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Oo Hroiiik! krajanej I zagraniezBB^j,
ja k o  p rem ju ru  d la  p re n u m e ra to ró w , d o d a n e  z o s ta u a  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry czn e j, pow ieśc iow ej, l i te ­

rack ie j i ek onom iczne j, sk ła d a ją c e  się k a żd y  z 250  s tro n ­

n ic . z a  cenę  d ru k u  i p a p ie ru  po  k o p . 25 za  tom .

O b w iesz czeni a  p rz y jm u je  R ed a k c ja  K ro n ik i za  opłat 
od w iersza  d ro b n y m  d ru k ie m  z a  je d n o ra z o w e  um iesxczen i 
k o p . s r. 3, z a  n a s tę p n e  po  k o p . sr.

K a żd y  p re n u m e ra to r  K ro n ik i m a p ra w o  zam ieśc ić  
w  n ie j bez o p ła ty , d o n ie s ie ń  w ła sn y c h  za  50  k o p . k w a r ta  
B iu ro  R ed ak c ji i K a n to r g łó w n y  w p a ła c u  S ta n is ła w a  h  
F o to c k ie g o  p rzy  u lic y  K ra k o w sk ie -F rz ed m ieśc ie  N r. 4 1

, Uwiadomienie 
DLA CZYTELNIKÓW.

Z dniem ostatnim Grudnia r. b. Kro­
m ka Krajowa i Zagraniczna przestaje 
istnieć i  cały skład jej dotychczasowych 
współpracowników mzwięzuje sie zupeł­
nie.

Na miejsce tego pisma, w cdniu pier­
wszym Stycznia 1861 r. ukaże się dzien­
nik pod jitazwą pod któ­
rym to .tytułem wychodziło już kiedyś 
pismo dobrze zasłużone literaturze na­
szej.

wychodziebędzie codzien­
nie, lecz oprócz części politycznej^ którą 
traktować będzie z całą starannością, w in­
nych rubrykach swoich pójdzie odmienną 
drogą niż inne istniejące w Warszawie 
pisma—a głównem jej zadaniem będzie 
uwydatnić i podnieść te właśnie przed­
mioty, które w innych dziennikach tutej­
szych nie znajdują miejsca.

Zapowiedź tę czynimy nie dla tego 
ażeby takiem jawne rn zrzeczeniem się 
konkurrencji pozyskać dla siebie sympa- 
tją życzliwych nam gazet lub rozbroić 
niechętne, lecz dla tego, że przyjąwszy za 
godło która jest jawnym
symbolem pracowitej jedności, chcemy 
w przedsięwzięciu naszem stanąć na wy­
sokości obranego godła, niezapominając 
wszelako, że P ^ Z C Z O ła  oprócz przy­
miotów swoich posiada i żądło, którem 
nie waha się zranić przeciwnika, chociaż 
cios jemu zadany, sama życiem przypłaca.

Nie wymieniamy nazwisk ludzi, któ­
rych współpracownictwo stałe już sobie 
zapewniliśmy, powiemy tylko że starali­
śmy się o pióra zdolne i pojmujące su­
miennie ważnpść swego obowiązku.

Cena prenumeracyjna P sz c z o ły  
zostanie taż sama, jaką była dotąd cena 
Kroniki. Z tego powodu szanowni abo­
nenci, którzy zapisali się już na Kronikę 
z odleglejszych zwłaszcza stron kraju lub 
cesarstwa, otrzymają zamiast niej Pszczołę 
zaraz po jej ukazaniu się na dziennikar­
skim horyzoncie.

Aleksander Niewiarowski 
Wydawca Pszczoły.

-—- Z P e te rsb u rg a , ćL s/ 2 | g rudnia. -—- 
N a j w y ż s z y  .R e s k r y p t ,

Do Je g o  C esarsk ie j W ysokości X ięcia  P io tra  sy­
n a  Je rz e g o  O ld en burgsk iego .

W a s z a  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć !
M ając sposobność, w czasie  zas iadan ia  w R zą ­

dzącym  Senacie, zb liska  obznajm ić się  z p o rz ąd ­
kiem  i b iegiem  postępow ania cyw ilno-sądow ego, 
W a s z a  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć , z s ta le  odznacz.a- 

jącem i WAS uczuciam i se rdecznego  przyw iązan ia  
do O jczyzny i dążenia do je j pom yślneśei, zwró - 
ciliście w 1 8 3 5  r .  uw agę w B o g u  spoczyw ającego 
R odzica  M e g o  na m yśl W aszą o konieczności po­
lep szen ia  sk ładu  osobow ego w k ance lla rjach  władz 
Sądowych i o korzyści jak ą b y  m ogło p rzy n ieść  u- 
tw orzenie osobnej w tern celu szkoły  praw a. P rzy  
tem  ośw iadczyliście, g o d n ą  W as gotowość ofiaro­
w ania części W aszego m ają tku , na nabycie domu 
d la teg o  zak ładu  i na p ierw iastk o w e  je g o  u rzą ­
d zen ie. B łogosław ionej pam ięci R odzic M ó j, m a ­
ją c y  tak  głębokie w spółczucie  k u  w szelkim  poży­
tecznym  dążeniom , w zupełności ocenił wzniosły 
cel W aszej m yśli, i przyjm ując j ą ,  zaraz wówczas 
w yraził p rzekonanie , źe nie będziecie szczędzić 
swej p racy  około dalszego  pow odzenia tej pożyte­
cznej spraw y i sw ą trosk liw ością  doprow adzicie i 
sferę naukow ą i po rząd ek  m oralnego wychowania 
w p ro jek tow anym , zak ład z ie , do teg o  stopnia  do ­
skonałości, jak iśc ie  sam i mu w ytknęli.

T era z  up łynęło  2 5 la t  od  dn ia, w k tórym  w o- 
becności R odzica  M k q o  i M o j e j , otw arta  zosta ła  
ta  szko ła, w edług W aszego  p lanu  i z znaczną  
W aszą  ofiarą założona.

W  ciągu d ług iego  tego  p rzec iągu  czasu , W a s z a  
C k s a r s k a  W y s o k o ś ć  nie zważają* na stopniow o 
pow iększającą  się sfe rę  różnostronnej działalności 
waszej na polu służby  R ządow ej, nie p rzestaw ali­
ście, jak o  K u ra to r Szkoły, z go rącą  m iłością ś le ­
dzić za wychowaniem  w n iej m łodzieży, i n iezm or- 
dowunem i ojcow skiem i sta ran iam i W aszem i zak ład  
ten  uczyniliście Szkołą  ośw ieconych, sum iennych 
i pewnych słu g  T ro n u  i O jczyzny . W ychow ańcy 
Szkoły, ściśle złączeni pom iędzy sobą  dążeniem  do 
n iezm iennego w ypełnienia  sw ego obow iązku, s ta ją  
się pożytecznem i pracow nikam i n ie ty lk o  we W ła­
dzach Sądowych, ale i w drug ich  g a łęz iach  służby 
R ządow ej.

M y ś l  W a s z e j  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  i  z a u f a ­
n ie  w  B o g u  s p o c z y w a ją c e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  I ,  
w  z u p e łn o ś c i  z o s t a ły  u s p r a w ie d l iw io n e .

W ysoko ceniąc zasług i W asze  na  korzyść uko­
chanej M e j  R o ssji, uważam za p rzy jem ny  obo­
wiązek, wyjawić wam, w dniu dzis ie jszym , w obec 
N iej, se rd eczn ą  M o j a  w dzięczność, za n iezm ien n ą  
d w u d z ies to -p ięc io -le tn ią  S taranność i n iezm o rd o ­
w aną trosk liw ość  około założonej p rzez W as C e ­
s a r s k i e j  Sokoły P raw a, i zarazem  chciałbym  wy­
razić  W a s z e j  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  szczególny 
osob isty  M ó j d la W as szacu n ek  i zaufanie, że 

J pod dobroczynnym  wpływem W aszym , zak ład  ten

i nadal pozostanie wiernym swemu przeznaczeniu.
P o zo sta ję  dla W as N a oryginale w łasną 

J e g o  C e s a r s k i e j  M o śc i ręką  napisano." 
S zczerze W as kochający  i szanuiący,

» A L E X A N D E R .'(
AY St. P e te r s b u rg u ,  5 grudnia  18 6 0  r.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n , mianować raczy ł R zeczy­
w istego R adcę T a jn eg o , B arona Brunowa, N ad ­
zwyczajnym  i Pełnom ocnym  A m bassadorem  S w o im  
przy N . K rólowej W ielk ie j B ry tan ji.

Z M oskwy. Dnia 3 g rudn ia ,  o godzinie 7 po 
południu,  J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k a  X i ę -  
ź n a  O l g a  M i k o ł a j e  w n a  z  Małżonkiem, Je g o  
Królewską W ysokością  Xięciem Następcą  W ir -  
tem bergsk im , wyjechała z Moskwy do P e te r s b u rg a .

•—■ F lig ie l-ad ju tan t J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , 
kapitan  m arynark i Popow , p rzy jechał z Londynu.

—  L udw ika-C harlo ta  z Schillerów  P olzen ius, 
żona m ajstra  sto larsk iego , przeżyw szy la t 30 ,  ro z ­
s ia ła  się z tym  św iatem .

—  N a  onegdajszej g ie łdz ie  AYarszawskiej za 
pólimperjały ' Rosy jsk ie  dawano rs .  5 kop. 48 ;  za 
obligi skarbowe 4 °/0 za 10® rs .  (oprócz kuponu) 
żądano rs .  90 kop .  69, dawano rs. 90 kop. 36; 
za l is ty  zas taw ne  b ia łe  3-go okresu  za 15 r s .  
(oprócz kuponu) żądano rs.  14 kop. 6 9, dawano 
rs .  1 4  kop. 63; —  wartość kuponu bieżącego od 
obligów skarbowych kop. 9 6 2/ 3 , od listów zas ta ­
wnych k. % .

P R O S P E K T  
Na nowe Pism o Perjodyczne pod tytułem: 

G A Z E T A  R O L N I C Z A
które wychodzić zacznie od 1 stycznia 1861 r.

Zbyteczną, rzeczą byłoby dowodzić, że w  
kraju jak nasz rolniczym , rolnictwo i prze­
m ysł stanowią najważniejszą dźwignią m ate- 
rjalnej zam ożności. Obok tego jednak R o ln ik  
P olski ma jeszcze przed sobą zadanie mo­
ralne, które w stosunkach do niższych braci 
po pługu i roli najbardziej się uwydatnić 
winno. Zadanie przeto pisma rolniczego w o- 
bec tych dwóch kierunków, jest pożytecznie 
działać na rozwój moralnego i materjalnego 
bogactw a kraju. W tym celu zamierzyliśm y  
wydawać, nowe pismo rolnicze z początkiem  
1861 roku. Za rękojmią przedstawiam y re­
dagowane dotąd przez nas dwa pism a rol­
nicze, —  ogół niech osądzi jakiemi one były: 
dziś tylko zapewniam y o dobrych naszych  
chęciach na przyszłość, a to tem  więcej że 
posiadając w łasne, szersze i n iezależne pole 
do działania, mamy także i w ieloletnie do­
świadczenie redaktorskie za sobą. Zbytecz- 
nem wszakże nie będzie, gdy tu po krótce 
wypowiemy zamiary nasze:

Chcielibyśmy w idzieć organ nasz zbiorem  
pożytecznych wiadomości gospodarskich w



kraju i za granicą, już w czyn wprowadzo­
nych, mile przeto powitamy każdą, myśl ro­
dzinną, każdy wynalazek rolniczy u nas lub 
za granicą pomyślany, mamy zamiar poda­
wać do wiedzy czytelników, bo w kraju jak 
nasz rolniczym, każda wiadomość gospodar­
ska do wiedzy ogółu podana, korzystną w 
zastosowaniu praktycznem być może, nie jest 
ona wyłączną własnością szczegółu: wyższe 
pojęcie dobra ogólnego, mamy nadzieję, że 
zachęci ziemian, do opisu swych doświadczeń, 
a  Gazeta Rolnicza chętnie nadesłane kore­
spondencje. umieszczać będzie i tym sposo­
bem stać się może organem obywatelskim, 
bo u nas rolnictwo a obywatelstwo jedno 
niemal mają znaczenie.

Na ten oddział pisma naszego szczegól­
niejszą zwrócimy uwagę i na wyrażenie or­
gan obywatelski główny nacisk kładziemy, 
tęmbardziej, że spodziewamy się, iż pismo 
nasze stać się może organem Domów Zleceń 
Rojników Polskich.

Posiadając to przekonanie, że rolnictwo 
ze wszystkiemi swemi gałęziami jest wyni­
kiem wiadomości z nauk przyrodzonych—pi­
smo nasze pod względem naukowego zna­
czenia, na trzy podzielimy części, z których 
jedna obrazować będzie produkcją roślinną 
druga zwierzęcą; a trzecia zarząd gospodar­
ski. Z tej ogólnej zasady wychodząc Gazeta 
Rolnicza będzie się stara ła  szczególniej w 
tych przedmiotach głos swój podnosić—wia­
domości z nauk przyrodzonych, weterynarja, 
ogrodnictwo, mechanika, budownictwo, bu­
ch alterj a, technologja, pszczolnictwo, jedwa- 
bnictwo i inne gałęzie wiedzy rolniczej bę­
dą również przedstawione w piśmie naszem. 
Handlowe, przemysłowe i techniczne artyku­
ły, objaśniane stosownemi drzeworytami, chcie­
libyśmy jaknajczęściej umieszczać, Nowiny 
gospodarskie oraz krytyczne, przeglądy dzieł 
i bibljografja gospodarska; stanowić będą od­
dzielną rubrykę w Gazecie Rolniczej. Opisy 
gospodarstw i doświadczeń rolniczych w Kró­
lestwie, za granicą i gubernjach zachodnich 
Cesarstwa wykonywane, umieszczać będziemy 
w piśmie naszem, abyśmy wiedzieli jakich 
kolei doznawało i doznaje gospodarstwo wiej­
skie, a zresztą co dla nas już jest znanem i 
w czyn wprowadzonem zostało, to dla in­
nych może być nowością do naśladowania, a 
zatem dla gospodarzy zachodnich gubernji; 
podawać będziemy opisy, doświadczeń rolni­
czych w Królestwie i za granicą dokonanych 
z pożytkiem.

Ceny na produkta zbożowe tak za granicą 
jak i w kilkunastu miastach znaczniejszych 
Królestwa praktykowane, mamy zamiar co 
tydzień podawać, aby uchronić ziemian n a­
szych od pokątnych przebiegów, które jaw­
ności handlu w interesie własnym wcale zno­
sić nie mogą. _

Słowem chcielibyśmy uczymc Gazetą R ol­
niczą organem prawdziwie użytecznym; pro­
simy o pobłażanie w początkach, a tak teraz 
jako i zawsze najsurowszą krytykę i wykry­
cie niedostateczności przyjmować będziemy z 
wdzięcznością, bynajmniej nam bowiem nie 
chodzi o sławę literacką, lecz o pożytek czy­
telników naszych. Wszystkich zatem współ- 
ziemian i ludzi miłujących dobro ogólne, pro­
simy o współudział w pracy .naszej; zasilaj­
cie panowie zaczątki starań w dobrej myśli 
podjętych, a zobaczymy czy sprawdzi się zda­
nie tylokrotnie wypowiedziane, że pismo rol­
nicze samoistne i niezależne od innej Gaze­
ty utrzymać się może.

Co do materjalnej strony, czyli do wyda­
wnictwa Gazety Rolniczej powiemy to tylko,

że chcemy ją zrobić najtańszem pismem roi- 
niczem w języku polskim wydawanem.

Cena roczna wynosić będzie rs. 4, kwar­
taln ie rs. 1. Prenumerować można na wszy­
stkich stacjach pocztowych w Królestwie i 
Cesarstwie, oraz w biurze Redakcji przy u- 
licy Elektoralnej Nr. 760 w Warszawie. Pre- 
numeratorowie Cesarstwa rs. 1 rocznie na 
koperty dopłacają. Ci zaś co prenumerują w 
kop«rtach iune pisma Warszawskie wolni są 
od tego wydatku. Ogłoszenia na tych samych 
warunkach jak w innych pismach pomiesz­
czane będą.

Form at Gvzet'y Rolniczej jest arkusz więk­
szy podwójny, wychodzić będzie raz na ty­
dzień z ilustracjami w miarę potrzeby.

Nadto prenumeratorowie Gazety Rolniczej 
otrzymywać będą o pół taniej jak inni pu­
blikacją „Bibljoteka Rolnicza” nakładem Re­
dakcji Gazety Rolniczej wychodzić mającą.

W Warszawie, d. 2-4 grudnia 1860 roku.
Adam  Mierzyński Red. Gaz. Roln. CzŁ 

wielu Tow. ekon.
Biuro Redakcji Gazety Rolniczej w W arsza­

wie przy ulicy Elektoralnej, Nr. 760, dom 
Karola Kurtza.

— Wydawca Gazety p. n. Pszczoła, ma 
honor zawiadomić szanownych Prenum erato­
rów, że Redakcja tego pisma przeniesioną 
została z dawnego miejsca, a prenumeratę 
na to pismo i doniesienia, przyjmuje tymcza­
sowo Księgarnia Polska p. Dzwonkowskiego 
przy ulicy Miodowej, wprost Klasztoru 0 0 .  
Kapucynów i wszystkie kantory pism czaso­
wych.—-Aleksander Niewiarowski.

WIADOMOŚCI BIEŻ4GE.
— W Kościele XX. Franciszkanów dnia 

31 grudnia to jest w poniedziałek, jak da­
wniej tak i w tym roku, odprawi się nabo­
żeństwo zakończenia Starego roku z całą so- 
lennością na podziękowanie Panu Bogu za 
przepędzony rok a proszenia Go o pomyśl­
ność w następnym. Nieszpory rozpoczną się 
o godzinie 5 po południu. W sam dzień No­
wego roku, w tymże kościele przypada Odpust 
Bractwa Ś-go Antoniego; na które to Nabo­
żeństwo wiernych w Chrystusie zaprasza się.

— Przez ubiegłe święta, zwiedziło wysta- 
wę krajową sztuk pięknych, 253 osób. Do 
dziś dnia około 1000 osób zapisało się na 
akcjonarjuszów towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych.

— P. Kostrzetvski wykończa nowy obraz: 
napad wilka na dzieci w lesie.

— Magik p. Royer z Warszawy, wyjechać 
miał do Kalisza dla dania tam kilku przed­
stawień.

— Zmarł onegdaj w W arszawie znany ze 
swych szacownych prac historycznych i za ­
wodu nauczycielskiego który po sobie zosta­
wił miłą między uczniami pamięć, profesor 
Dom inik Szulc, autor rozprawy o znaczeniu 
Pruss, o Koperniku i t. p. O staniąjego p ra­
cę o Śniadeckim pomieściła Gazt'a Codzien­
na. Obszerniejszej o jego życiu wiadomości w 
tych dniach się spodziewamy.

W IA D O M O ŚC I Z A G RANICZ NA.
A N G L J  A.

, Londyn 23 grudnia. Sprawa wenecka zaj­
muje wyłączną prawie uwagę wszystkich, tak  
w sferach dyplomatycznych jako i handlo­
wych. W dziennikach najlepiej się maluje to 
powszechne zajęcie; wszystkie bowiem dzien­
niki obszerne artykuły poświęcają tej spra­

wie. I tak Morning Pbst przed dwoma dniami 
rozbierał liczne powody, dla których Austrja.. 
powinna odstąpić Włbcliom Wenecją za pie­
niężne wynagrodzenie. Naprzód powiada, że 
mylne były wieści o raporcie marszałka Nie- 
la  złożonym z rozkazu! cesarza, a dowodzą­
cym, że Austrja w razie utraty Wenecji, nie 
mogłaby zachować ani Dalmacji ani Trjestu. 
Wieść o tym raporcie umyślnie ziostała pu­
szczoną przez dzienniki wiedeńskie, jako 
broń przeciwko upowszechniającemu się co­
raz bardziej w Niemczech zdaniu, że utrata 
Wenecji nie narusza wcale interesów Związku. 
Niemieckiego.

Następnie dziennik lorda Palmerstona od­
daje pochwały broszurze: ,,Cesarz Franciszek 
Józef I  i E uropa” i tak mówi:

„Gabinet wiedeński wie równie dobrze jak 
autor broszury, że uparte zatrzymywanie We­
necji jest dla niego wycieńczającym wszelkie 
siły ciężarem.

Wenecja, powiada dalej Morning Post liczy 
2,400,000 mieszkańców, dochody jej wynoszą: 
70, a dług tylko 7 miljouów; dla czegóż po­
trzeba 150 tysięcy wojska dla strzeżenia tak 
szczęśliwie uposażonego pod wszystkiemi 
względami kraju? Irlandja ma prawie trzy 
razy tak wielką ludność; a cóżby powiedział 
naród angielski gdyby mu przyszło trzymać 
na tej wyspie 450,000 stałego wojska. Nie­
zawodnie wolałby, wyrzec się tej prowincji,, 
niż ponosić dla niej tak wyniszczające wy­
datki. Broszura: „Cesarz. Franciszek Józef I  
i Europa” radzi Austrjii odstępie Wenecją za 
pieniężne wynagrodzenie-.

Nie ma w tej radzie nic nadzwyczajnego, 
mieliśmy już bowiem podobne przykłady: Ce­
sarz Napoleon I odstąpił Stanom Zjednoczo­
nych Luiziannę za 80 miljonów, oderwanie 
Belgji od Holandji przyszło do skutku przy 
pomocy podobnych układów. Gdyby Austrja 
chciała widzieć prawdę bijącą w oczy, pozna­
łaby że skoro całe Włochy połączą się pod 
berłem Wiktora Emanuela, niepodobna jej 
będzie obronić Wenecji przed wysileniami 
Włoch całych.

„Prowincja ta, kończy M. Post, do której 
dom Habsburski taką wartość zdaje się przy­
wiązywać, nie jest wcale dziedziczną jej p ro­
wincją. Austrja nie długo się przekona, że 
wyrok całego cywilizowanego świata przeciw­
ko niej wypadł, i że w nowej walce przeciw­
ko Włochom opinja publiczna całej Europy, 
stanie po stronie jej nieprzyjaciół. Przypu~ 
szczać można, że odrzuci dawane jej rady, 
ale za to wkrótce obaczy się w konieczności 
okupienia wielkiemi ofiarami tego, coby dziś 
zyskać mogła pod korzystniejszemi daleko, wa­
runkami.”

Dziś Daily News poświęca tej sprawie ob­
szerny artykuł. Odmalowawszy obawy drę­
czące Europę z powodu nienormalnego sta­
nu Wenecji, zbija wszelką myśl dania Austrji 
w zamian za Wenecją innych jakich prowin­
cji, a tembardziej poręczenia jej jakichbądź 
posiadłości i kończy w następujące słowa:

„Dochodzące nas wieści o stosunkach o 
zgodne układy, o broszurach wychodzących 
w Paryżu nie są wcale obiecujące. Naszem 
zdaniem nic nie pomoże przekonywać F ran ­
ciszka Józefa, że dla państwa mającego skarb 
i kredyt wyczerpany, niebezpiecznie jest 
wszczynać lub przyjmować wojnę. Dla mło­
dych wojowników niczem są wojny poświę­
cające tysiące ludzi.

Broszura świeżo wydana w Paryżu, przy­
pisywana znakomitemu bankierowi, popra­
wiona podobno przez samego cesarza, dosko_ 
nale jest napisaną. Jedyną jej wadą, że napF
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s a n a  je s t  przez człow ieka bogatego  i ch ło ­
dnego do człow ieka n iewypłacalnego  i roz­
drażnionego i radz i mu z bardz iej jeszcze r o z ­
drażn ia jącą  krw ią  zimną, aby ustąp ił  zawcza­
su  i za*  pieniądze to, czego zachow ać nie 
zdoła.

„N a tu ra ln ie  widocznem je s t  dla wszystkich 
wyjąwszy Austrji: że A ustr ja  zyskać jedynie 
może na  odstąp ien iu  W enecji za dość z n a ­
czną summę. x\le krew  go rąca  płynie w ży­
ła c h  F ra n c isz k a  Józefa, a wojsko jego z z a ­
pałem  żąda wojny.

G ro ź b a  kap i ta l is tów  europejsk ich  odebra- 
n ia  k red y tu  rządow i aus tr jack iem u nie robi 
tam  żadnego  w rażenia .  Zachodzi więc tylko 
jed n o  pytanie: czy pomiędzy innemi państwa, - 
mi, m ianującemi się wielkiemi m ocarstw am i,  
znajdzie się  dość energji, żeby ocalić Austr ję  
mimo jej woli, przez zobowiązanie jej do z a ­
chow ania pokoju przez kupno Wenecji dla 
W łochów  pod zaszczytnemi i s łusznem i w a­
runkam i.

Ale tak i  uk ład  ściśle w tych  g ran icach  p o ­
winien być zaw arty ; nie powinny p ros to ty  j e ­
go mącić ani poręczenia, ani obiecywane wy­
nagrodzen ia  innemi prowincjami. Lud ang ie l­
sk i niezawodnie nie pozwoli n a  poręczan ie  
innym państwom  ich prowincji. A obiecywać 
A ustr ji  w ynagrodzenie w jakiejkolw iek p ro ­
wincji na  W schodzie, byłoby to  sam o co z a ­
pa lać  stos pogrzebowy dla Ottomańskiego pań- 
. s t w a .

Słychać, że głównym powodem podróży h r a ­
biego P ersin iego  do L ondynu  by ła  sp raw a  
w enecka i że F ra n c ja  i Anglja zgodziły się 
n a  za ła tw ienie tej spraw y przez odstąp ien ie  
W enecji p rzez  A u s tr ją  za  w ynagrodzenie p ie­
niężne bez żadnego w ynagrodzenie  w ziemi, 
w innych  jak ichbądź  prowincjach. W  tak im  
raz ie  Angija  nie będzie się sprzeciwiać, aby 
kong res  europejsk i utw ierdził  jedność w ło ­
ską; ale nie zobowiąże się wcale nie u zna­
wać nowego kró les tw a W łoskiego  przed ze­
b ran iem  się tego kongresu. Owszem, rzą d  an ­
gielski postanow ił  urzędownia uznać nowe 
k ró les tw o za raz  po żebran in  się par lam en tu  
w łosk iego  w p o czą tku  ro k u  przyszłego.

„Kiedy tak  ze wszech s tron  dowodzą k o ­
nieczności sprzedaży przez A ustr ję  Wenecji 
i rozb ie ra ją  najłatwiejsze sposoby dojścia do 
tego celu; Morning H erald  dowodzi, że nigdy 
do tego nie przyjdzie, że A ustr ja  postanow i­
ł a  bronić swego s tanow iska we W łoszech, 
choćby przeciwko ca łem u światu i dowodze­
n ia  swe opie ra  na nas tępującym  liście k o re ­
sp o n d e n ta  swego z Paryża. "

„Polecono wszystkim  dziennikom półurzę- 
dowym nas taw ać na Austr ją ,  litować się nad 
położeniem W enecji i potępiać politykę H a b ­
sbursk iego  domu; sku tk iem  tego wszystkie 
dzienniki idą  śladem Constitutionnela. Patrie  
wychwala broszurę  p an a  H orn ,  p ro jek tu jącą  
po p ro s tu  rozbiór Austrji.  S ą  to sym ptom ata  
k tó re  tłom aczą  tu te jsze  p rzygotow ania  wo­
jenne.

„Jednocześn ie  rozpoczęto  sa lonowe uk łady  
o odstąpienie Wenecji. P rz ed  kilkom a dniami 
n a  obiedzie dyplomatycznym u  księżnej M a ­
tyldy, na  k tórym  był książę  M ette rn ich  i k i l ­
k a  innych znakomitych osób. przy deserze, 
wyniesiono n a  s tó ł  ten  przedmiot.

W tenczas pose ł  aus tr jack i  z w ielką ja sn o ­
śc ią  wyłuszczył wszystk ie  najważniejsze p o ­
wody, wstrzymujące Austrję  od p rzy s ta n ia  na 
propozycje odstąp ien ia .  Wenecji, jeżeli cesarz 
n ie  chce s trac ić  pow ażania  w oczach  tych 
poddanych, k tórych  wierności nie może mieć 
w podejrzeniu, bo odstępując Wenecję, s t r a ­
ciłby praw o do wierności armji; a n iezad o ­

woleni i ca łe  s tronnic tw o aus tr jack ie  uw aża­
łoby to za dowód słabości i w zros łoby  w ię ­
cej w śmiałość.

„ Jeż e l i  będziemy atakowani,  mówił poseł, 
będziemy się bronić do upadłego. Mamy silne 
fortece, t a k  silne, że s traszn ie jszy  n iep rzy ja­
ciel od tych, k tórych  n ap a d u  możemy się  s p o ­
dziewać, cofnął się przed niemi, chociaż był 
w upojeniu  zwycięztwa. Cesarz objawił za  
m ia r  dan ia  wszelkiej swobody swym podda­
nym wszelkiego s ta n u  i wszelkiej narodow o­
ści. Zrobił  to szczerze, bez żadnych ukry tych  
myśli; tem gorzej dla tych, co n ieprzyjmą tej 
ofiary równie szczerze. Mimo zagranicznych 
podniecań naszych prowincji do powstania, 
pozostaniemy na stopie obronnej; ale jeżeli 
będziemy zaczepieni,  to ci co pierwsi porw ą 
się do oręża, m uszą  się. przygotować na n a ­
s tę p s tw a  p rze g ra n e j .”

„Osoba, k tó ra  mi podała  te  szczegóły, a 
k tó ra  zasługuje n a  zupe łną  wiarę, dodała  że 
ta k  dobitne oświadczenie posła  aus trjackiego 
odjęło obenym chęć do dalszej rozmowy, w i­
docznie je d n a k  największe wrażenie zrobiło  
na  znakom itym  dyplomacie rep rezentancie  j e ­
dnego z m ocars tw  (Anglji), k tóry  w czasie  
poby tu  swego przy tutejszym dworze k i lk a ­
k ro tn ie  w szczególny sposób służył ce sa rzo­
wi Napoleonowi w podróżach  dyplom atycz­
nych. ' ( N ord .)

F R A N C J A .
P aryż  23  grudnia. W czorajszy  Constitution- 

nel o g łasza  drugi a r ty k u ł  o Wenecji.
„P rzypuśc iw szy , że rzeczy najpomyślniejszy 

d la  Austrji w ezm ą obrót: stopięćdziesięcio-
tys ięczna  jej arrnja nie ucierp i bardzo w n o ­
wej walce z patryo tam i włoskimi, owszem, 
zwyciężywszy bardziej je szcze  da  uczuć W e­
necji c iężar aus trjack iego  panowania,  k tó re ­
go k lęska  dozuana  nie potrafiła złagodzić. 
Feldm arsza łkow ie  aus tr jaccy  i nada l  będą 
rozkazyw ać i co miesiąc wydawać p rok lam a­
cje, k tó re  nape łn ia ją  świat cywilizowany z a ­
dziwieniem i boleścią.

„Będzie to  nową k lę ską  d la Włochów; ale 
nie będzie rozwiązaniem  spraw y włoskiej.

„W iochy gotowe są  na  wszelkie ofiary dla 
zyskan ia  niezawisłości. Na drugi rok  nowa 
arm ja włoska, wiedząc z góry jak i  j ą  los cze­
ka, s tan ie  przecież u b ram  YVenecji. P rz y ­
puśćmy, że ten sam  los co i poprzednio ją  
sp o tka .  Ale przez wieleż la t  będzie sie m o­
g ła  ciągnąć t a k  zacię ta  wojna? przez wiele 
la t  E u ro p a  będzie obojętnie pa t rzyć  na te  
bezowocne plagi wojny?

„ J e s t  środek  zapobieżenia im, powiedzą 
nam  może n iek tó re  dzienniki, k tóre  zby tecz­
nie byłoby wymieniać, po trzeba  tylko pozwo­
lić Austrji,  aoy ząb za  ząb, oko za oko a-  
ta k  za  a tak  oddała, Niech jej wolno będzie 
wybrać pole bitwy: w Lombardji, w K sięstwach 
lub gdziekolw iek indziej, a  niedługo nas tąp i  
prawdziwe, sku teczne za ła tw ienie sprawy.

„Znamy to załatwienie, odgadujemy jak ie  
n as tęps tw a  w raz ie  potrzeby chcianoby z r a ­
dością z niego wyciągnąć. N a nieszczęście je­
dnak  popiera jących  to za ła tw ien ie ,  losy nie 
s ą  mu przychylne i wszystkie m ocarstw a eu ­
ropejskie, chociaż z najrozm aitszych p o b u ­
dek, zarówno są  m u  przeciwne.

F ra n c ja  ze swej s trony wiernie dopełn iła  
w arunków  umówionych w Y illa franca ;  nie jej 
wina, że dwaj inni ko n trak tu jący  wzajemnie 
sobie nie dotrzym ali słowa; ale będzie wy­
magać, aby przynajmniej względem niej d o ­
trzym ali  tych w arunków, czyli nigdy w ż a ­
dnym raz ie  nie pozwoli, aby Austrja  w s t ę ­
pnym bojem w kroczyła  do Lombardji . Idz ie  
tu  o jej w łasny  in teres; F ranc ja  bowiem nie

może pozwolić, aby p rzednie  s traże  armji a u - |  
strjackiej obozowały  o dwa dni drogi od G r e - I  
nobli. Idzie tu  o jej honor; F ranc ja  nie m o - l  
że pozwolić, aby odebrano to, co z w łasnej I 
d a ła  woli, aby tym sposobem niweczono owoc I 
jej zwycięstw, aby w oczach świata jej z a r z u - 1  
cano, że k rew  swych dzieci darem nie  p rze -  I 
lewała.

„A n g ljaz aś  od roku zeszłego tyle i tak  g ł o - l  
śno mówiła za n iezaw isłośc ią  Włochów, że I 
moralnie je s t  zobowiązaną do jej p o p ie ra n ia .  I 
Żaden z jej ministrów nie śm iałby dzisiaj po-1  
wtórzyć, że W łochy  „nie warte są  ani szy -  I 
linga, ani kropli krwi angielskiej,“

_ „Gdyby teraz w alka wybuchła, sam l i ra -  I 
bia D erby  radziłby  swemu krajowi s ta n ą ć  I 
po s tron ie  Garibaldego przeciwko Francisz -  I 
kowi-Józefowi. Niech A ustr ja  nie zapom ina  I 
że nie je s t  już „kontynentalnym żo łn ierzem  I 
Anglji. “

P ru s s y  nie chowają zadawnionego gn iew u ,  I 
ale za  to może mają nadzieje, k tó rych  je sz -  I 
cze jawnie nie śmieją wyznać. P rzyk re  to, ale 
konieczne do powiedzenia: nowe osłabienie 
Austrji zby t pomyślneby było d la korony 
P rusk ie j ,  aby m ożna po ludzku przypuszczać 
że złem będzie je  widzieć okiem. B ezw ątp ie-  
n ia w chwilach niebezpieczeństw a P ru ssy  nie 
będą szczędzić dawnej rywalce oznak n a jse r ­
deczniejszego współczucia; ale niezawodnie 
k roku  nie zrobią, żeby, żeby jej przyjść w po ­
moc. P o  przegranej poprzes taną  na  kilku  
grzecznościach i ubolewaniu, albo naw et b ę ­
dą uważać za  daleko zręczniejsze zarzucać 
zwyciężonej Austrji,  ża za posp ieszn ie  p rz y ­
s tą p i ła  do t rak ta tu .

„Co do resz ty  Niemiec, to jakkolw iek nie- 
przyjaznemi się okazują spraw ie włoskiej n ie ­
k tó re  drobniejsze pańs tw a  i m ałe  dzienn icz­
ki, dzieciństwem byłoby liczyć na ich pomoc. 
M inął czas k iedy stawiano za zasadę to d z i ­
wne zdanie: że bezpieczeństwo Niemiec po le­
ga na  panow aniu  Austrji  w W łoszech.

„ W  Niemczech nie ma an i jednego p ra w ­
dziwego wojskowego, żeby nie wiedział,  ża 
linja Mincio nie je s t  wcale konieczną d la  o- 
brony Niemiec: W erona  nie je s t  pukle rzem  
Związku Niemieckiego, j e s t  raczej mieczem w 
se rcu  W łoch  pogrążonym.

„Praw dziwe gran ice  Niemiec wyraźnie z a ­
kreśla  Isonzo, T agliam ento  i góry wzdłuż 
tych rze k  panujące.  Po za  tem i gran icam i 
nie ma już in te reru  niemieckiego, a zaczyna 
się ambicja aus trjacka.

„Słowem, z jakiegokolwiek punk tu  będz ie ­
my się zapatryw ali na  obecne położenie, 
przedewszystkiem uderza  w oczy n iepodobień­
stwo d la  Austrji przedsięwzięcia takiej wal­
ki, szaleństwo wywoływania jej przez W ło ­
chów. D w ustronne  żądau ia  w ik ła ją  tę  sprawę: 
z jednej s t rony  bardzo na tu ra ln ie  W enecja-  
nie równie ja k  i L om bardczycy  chcą do 
W łoch należyć. ( Lndep. Belge.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Dzisiejsze depesze telegraficzne z Gaety, 

nadesz łe  przez  M arsylją po tw ierdzają  wiado­
mość doniesioną już przez Observer a, o sku-  
tecznem bombardowaniu  tej tw ierdzy przez 
P iemontczyków. Od 15 t. m. ogień wznowio­
no z wielką gwałtownością. B om by padają aż 
do ogrodu będącego p rzy  pa łacu  królewskim, 
jeden  z nich p a d ła  ta m  wtenczas gdy kró l  
królowa i pose ł  h isz p ań sk i  siedzieli przy o -  
biedzie i sk łon i ła  ich  do schronienia się  d o  
koszar .

M iasto  j e d n a k  nieponiosło podobno zna-



ztiiejszycli Szkód dnia tego, a następnego  
nia ogień zwolniał.

Trzeba jednak pam iętać, że wiadomości te 
oehodzą z Gaety i że naturalnie przedsta- 
iąją rzecz jak najkorzystniej dla siebie. 
Zresztą drugi telegram z dnia 22 t. m. do- 

osi że bombardowanie znów pow iększyło się  
wiele szkód zrządziło oblężonym. Także n o - 

ve baterje wzmocnili Piem ontczycy.
W alka więc idzie żywo, ale rezultat jej za- 

v isł zawsze głównie od usunięcia się  floty 
rancuzkiej.

W Neapolu dnia 22 tak dalece byli pewni 
ego, że według ostatnich w iadom ości nawet 
-enta podniosła się wr tern m ieście.

Z W iednia donoszą, że rząd A ustrjacki za- 
sze wzbrania się i słuchać o projekcie u stą ­

pienia W enecyi.
O panu Schm erling donoszą prawie wszy­

stkie niem ieckie dzienniki, że w kwestji w ę­
gierskiej ma zamiar przychylić się  do prawa 
wyborczego z 1848. Jego okólnik do rządców  
prowincji nie w spom ina jednak nic o tern,

(Ind. Belge) 
Wiedeń 27 grudnia. Rotm istrz Latour 

przybył do Lizbony z Madery i donosi te le ­
grafem dnia 26 t. m., że stan zdrowia cesa­
rzowej jest zupełnie zadowolniający.

D zisiejsza  Morgen-Post donosi, że w mi­
n isterstw ie spraw iedliw ości ustanowiono już  
szczególną komisją do uradzenia nowego ko­
deksu postępow ania cywilnego.

Londyn 26 grudnia. W edług tutejszych  
dzienników Anglja żądać będzie zadość uczy­
nienia za rabunek popełniony u p osła  an ­
gielsk iego w Meksyku.

Paryż 24 grudnia. W edług nadeszłych tu 
wiadom ości z Rzymu rozlepiono tam m nostwo 
plakatów z napisem: Niech żyje W iktor E m a­
nuel i anneksja. Aresztowań żadnych nie 
było.

Paryż 25 grudnia. W edług nadeszłych w ia­
domości z Gaety z dnia 22 t. m. oblegający  
wzm ocnili ogień. Kule dosięg ły  dwóch ofice­
rów, którzy się  w bliskości króla znajdowali. 
H iszpański p oseł opuścił swój pałac mocno 
zrujnowany przez bombardowanie. D o Gaety  
przybyła deputacja z Kalabrji i obiecuje 
wzburzyć tę prowincją. WT N eapolu zapisano  
wvszystkich obywateli do milicji i zapow iedzia­
no mobilizacją. Z Rzymu w ysłano liczne tran­
sportu żywności do Gaety.

Bone 24 grudnia. D ziś  wydano wyrok w 
sprawie M akdonalda. Oskarżeni Boddeley, 
Rapp, W ashington, Rochefort, Thurston i 
Oldfried zosta li u niew inn ieni.

Oskarżeni Perry, Anderson, Cumberland i 
Drummond uznani zostali za winnych obra­
żenia prokuratora Molier, ale z okoliczno­
ściami uniewinniającemi, szczególn iej co do 
trzech ostatnich.

W  skutek  tego Perry skazany zosta ł na 
100 talarów kary, lub pięć tygodni w ięzie­
nia, Anderson, Cumberland [i Drummond na 
25 talarów kary lub dziewięć dni w ięzienia.

{Staats-Anz.)
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K s ię g a rn i a  K a ro la  B e r n s t e j n a  p r z y  u l icy  M io ­
dow e j  N e r  4 8 3 ,  o d e b r a ł a  now e  d z ie ła  w j ę z y k u  
p o l s k i m ,  k t ó r e  p o s łu ż y ć  m o g ą  d la  m ł o d o c ia n e g o  
w ie k u  a  m ianowicie  : O p o w iad an ia  d la  dz iec i  p o ­
d ł u g  d z ie ła  p .  P a p e  C a r p e n t i e r  1 8 6 0  k o p .  9 0 .  
S z y m a n o w s k i  W . ,  W ią z a n k a  d la  d z ie c i ,  P a n t e o n  
z n a k o m i to śc i  p o lsk ic h  1 8 6 1  r s .  1 k o p .  5 0 .  Z d a ­
r z e n i a  r z e c z e w is t e  w p o w ia s tk a c h  2 t o m y  1 8 6 1  
r s .  2 .  P r u s i e c k a  J . ,  P ow ieśc i  m o r a ln e  18 61 k .  4 5 .  
N o w o s ie l s k i  T eo f i l ,  B a jk i  k o p .  4 5 .  Ś m ig ie l s k a  T . ,

w D rukarn i  J .  Jaworskiego.— Woli

O b r a z k i  z życia  b o g o b o jn y c h  i p obożnych  P o la k ó w  
i P o l e k  I I .  S . k o p .  7 5 .  B o s k o  u d a n y  w k ó łk u  
to w a rz y s k ie m  k o p .  2 0 .  Z ie m ie c k a  E le o n . ,  P o w ia s tk i  
lu d o w e  r s .  1 k o p .  2 0 .  W e s o ło w s k a  K . , P rz y g o d y  
k a r z e łk a  r s .  5 ry c .  kol .  k o p .  3 0 ,  z cz'ar. k .  2 5 .  
S c i s ło w s k a ,  O b ra z k i  d la  dz iec i  z ry c .  k .  7 5 .  P r z y  
t e jże  k s i ę g a rn i  u r z ą d z o n y  z o s t a ł  s k ł a d  m a te r ju łó w  
p iśm ien n y ch  i ry su n k o w y ch ,  z a o p a t r z o n y  m iędzy  
innem i w n a jn o w s z e  i p o ży te c z n e  a r t y k u ł y  p a r y z -  
k ie .  S p ro w a d z o n ą  t a k ż e  z o s ta ła  m a s z y n a  do w y­
c i sk a n ia  n a  p a p i e r z e  l i s to w y m  t a k  p o je d y ń c z y c h  
l i te r ,  j a k o t e ż  i ca ły ch  n a z w is k ,  co u s k u te c z n ia  się 
b e p ł a t n i e  d la  k u p u ją c y c h  p a p i e r  w ty m ż e  s k ł a d  zie

N a k ł a d e m  K s ię g a r n i  P o l s k i e j ,  ulica M io d o w a  
N e r  4 8 2  (nowy- 4 )  w y s z ła  k s i ą ż k a  sz czegó ln ie j  
r o ln ik ó w  p o łu d n io w y c h  p ro w in c j i  P o l s k i  i n t e r e s s u -  
j ą c a  p .  t .  S z a ra ń c z a ,  o p i s a n a  sz czeg ó ło w o  z wy­
ło ż e n ie m  sp o s o b ó w  n isz c z e n ia  j e j  p r z e z  J ó z e f a  
G lu z iń s k ie g o  C z ło n k a  T o w a rz y s tw  R o ln ic z y c h  i 
T o w a rz y s tw a  L e k a r s k i e g o  K a m ie n ie c k ie g o .  R z e c z  
p r z e j r z a n a  w W a r s z a w ie  p r z e z  k r a jo w y c h  N a t u r a -  
l is tow  ( W a g ę  i T a c z a n o w s k ie g o )  i po m n o żo n a  d o ­
d a n ie m  I n s t r u k c j i  w y d an e j  p r z e z  R z ą d  G u b e rn ia lu y  
L u b e l s k i  d la  n isz czący ch  s z a ra ń c z ę .  Z  w iz e ru n k ie m  
k o lo ro w an y m  o w adu  i n a r z ę d z i  p r z y  n i s z c z e n iu  go 
używ anych .  C e n a  złp. 4 (k o p .  6 0.)

( N e r  4 9 0). A ,  D z w o n k o w s k i  i S p ó łk a .

N a k ł a d e m  K s ię g a r n i  P o l sk ie j  p r z y  u licy  M ię d o -  
wej N e r  4 8  2 (now y  4 )  w y s z e d ł  z e s z y t  V I I I  d z ie ła :

WIZERUNKI KRÓLÓW
i K s ią ż ą t  p a n u ją c y c h  w P o l s c e  od  M ie c z y s ła w a  I g o  
do S ta n i s ła w a  A u g u s t a  ( 1 0  ze s z y tó w ,  4 0  p o r t r e tó w ) .

Z e b ra n e  i r y s o w a n e  w e d łu g  a u te n ty c z n y c h  ź r ó ­
d e ł  p r z e z  A l .  L e s s e r a  w fo rm acie  o p o ło w ę  m n i e j ­
s z y m  ów ju ż  u k o ń c z o n y  G a le r j i  K .  P .  w  w ie lk im  
form acie . .

Z e s z y t  te n  o b e jm u je  4 p o r t r e t y :  l )  Z y g m u n ta  
A u g u s ta ,  2 )  H e n r y k a  W a le z e g o ,  3) S te f a n a  B a to ­
r e g o ,  4) Z y g m u n ta  I I I .

C e n a  p o je d y ń e z e g o  z e s z y t u  4 p o r t r e t y  o b e jm u ­
j ą c e g o  z łp .  4 (kop .  6 0 , )  T e k s t  o d d z ie ln ie  z ip. 2 
( k o p .  3 0) .  P ł a c ą c y  p r e n u m e r a t ę  z g ó ry  o t r z y m u ją  
c a łe  d z ie ło  1Q z e s z y tó w ,  4 0  p o r t r e t ó w  z k r ó tk im  
t e k s t e m  za  r s .  5 z p r z e s y ł k ą  n a  p ro w in c ją  z a  r s .  6. 
P o  w yjśc iu  c a łe g o  d z ie ła  co n i e z a d łu g o  n a s t ą p i  
c e n a  n ie zaw o d n ie  p o d w y żs zo n ą  z o s t a n i e  n a  r s .  1 0 .  
O d d a ją c  to  t a n i e  a  p r z e c ie ż  j a k  n a j s t a r a n n i e j  w y ­
k o n a n e  w y d a n ie  W i z e r u n k ó w  K r ó ló w  P o l s k i c h  za  
c en ę  t a k  u m ia rk o w a n ą  że ty lk o  b a r d z o  w ie lk a  i lość 
p r e n u m e ra to r ó w  z w ro t  k o s z tó w  z a p e w n ić  n am  m o ­
że m ie l i śm y  sz c z e g ó ln ie j  n a  w z g lęd z ie  r o z p o w s z e ­
c h n ie n ie  n a s z e j  w ięk s ze j  g a l e r j i  K ró ló w  j e d y n e j  
m oże  w sw oim  r o d z a ju  bo  za leca ją ce j  s ię  w ie lk im  
p o d o b ie ń s tw e m  j a k o  z e b ra n e j  zc  ź r ó d e ł  n a jb a rd z ie j  
a u te n ty c z n y c h .

G a le r j a  K ró ló w  w w ie lk im  fo rm a c ie  ca łkow ic ie  
ju ż  u k o ń c z o n ą  z o s t a ł a .  K o s z tu j e  z k a r t ą  t y tu ło w ą  
cb ro m o l i to g ra fo w a n ą  p r z e d s t a w ia ją c ą  w s z y s tk i e  h e r ­
by  z iem daw nej  P o l s k i  z o b s z e rn y m  t e k s t e m  p r z e z  
J u l ja U a  B a r to s z e w ic z a  r s .  2 5 .  E g z e m p l a r z e  w o p r a ­
wie e l e g a n c k ie j  s p r z e d a ją  się po  r s .  3 3.

A. D z w o n k o w s k i  i S p ó łk a .

N a k ł a d e m  S z ty c h a m i  N u t  A d a m a  D z w o n k o w -  
s k i e g o  i S p ó łk i  u l ica  M io d o w a  N e r  4 8 2 ( 4 )  w y ­
s z e d ł  z e s z y t  VI T a ń c ó w  N a ro d o w y c h  P o l s k i c h  i 
o b e jm u je  Z b ió r  M a z u ró w  ró ż n y c h  a u to r ó w  n a  fo r ­
t e p i a n  z e b r a n y c h  p r z « z  A n d r z e j a  K r a t z e r a  K r a k o ­
w ia n in a .  C e n a  z łp .  4  g r .  15 (k o p .  6 7 '/ 2)  z o- i  

k ł a d k ą  ch ro m o l i to g ra fo w a n ą  z łp .  5 (kop. 7 5 ) .
N a k ł a d e m  t e jż e  f i rm y  w ysz ły  n i e d a w n o  n a s t ę p u ­

j ą c e  k o m p o z y c je  t e g o ż  s a m e g o  au to ra .

o drukować.— W arszawa dnia 17 (2 9 )  Gr«dnia  1860 r . —

1 )  C h a n so n  p o lo n a ise  r a r i e e  p o u r  le  P i a n o .—  
C e n a  z łp .  2 (k op .  3 0 ) .

2 )  C h a n so n  p o lo n a ise  en fo rm e  d e  M a z u r k a . —  
C e n a  z łp .  1 g r .  15 (k o p .  2 2  ' / 2 .)

3)  G a lo p  p o u r  le  P i a n o  d e d ie  a  M r  S o s n k o w -  
s k i . — C e n a  z łp .  1 g r .  15 (k .  2 2 y 2. )

( N e r  4 8 9 . - 3 . )

N a k ł a d e m  k s ię g a rn i  P o l s k i e j  A d a m a  D z w o n k o w -  
s k i e g o  i S p ó łk i ,  u l ica  M io d o w a  N e r  4 8  2 ( 4 ) ,  w y ­
s z ła  część p i e r w s z a  P o w i a s t e k  L u d o w y c h  E l e o n o r y  
Z ie m ę ck ie j  i obe jm uje  słowo w s tę p n e  i 1 4  p o w ia ­
s t e k  p. n. 1. M a r t a  c ó rk a  k o w a la .  —  2 .  S tach o  
p a ro b e k .  —  3. F e l i k s . —  4. S z u b a .—  5. K r z y ż .—  6. 
B ło g o s ła w ie ń s tw o  B o ż e .—  7. M a m k a  i j e j  d z iec ie .  
8. K a m ie ń  n a  g ro b ie  B a b k i .— 9. G ó r a l  i m s z a  ża ­
ł o b n a . —  1 0 .  W i e j s k i  W i t  S tw o s z .—  1 1 .  P i e l g r z y m ­
k a  do C z ęs tochow y .  —  12 . D n i  k rzyżow e. —  13 .  
P o ż e g n a n ie  B oc iana .  - 1 4 .  K o lo n i s t a .

Z d o b i  to  w y d a n ie  17  l i to g ra f j i  w e d łu g  ry s u n k ó w  
p a n ó w  Z ie m ę c k ie g o  i P i l a t e g o  w y k o n an y ch  p ió re m  
n a  k a m ie n iu  p r z e z  p a n a  L .  P ie c h a c z k a  W id o c z e k  
n a  p o c z ą tk u  k s ią ż k i  u m ie sz c z o n y  j e s t  r y s o w a n y  
n a t u r y  i w y k o n a n y  n a  k a m ie n iu  p r z e z  p a n a  C e -z  
g l i ń s k i r g o .  C e n a  części  I .  r s .  1 k .  2 0 ( z łp .  8 )  
d la  p ł a c ą c y c h  p r e n u m e r a t ę  n a  ca łe  d z ie ło  ( 2  t o m y )  
z g ó ry  o z n a c z a  się n a  r s .  2 ,  z p r z e s y ł k ą  p o c z t ą  
r s .  2 kop .  25 ( z łp .  15.) P o j e d  yńczo  k o s z tu je  
k a ż d a  p o w ia s tk a  z  n a le ż ą c ą  do niej i l lu s t r a c ją  k .  
15 ( z ip .  l )  w y jąw s zy  p o w ia s tk i  K o lo n is ta  k t ó r a  
s p r z e d a j e  s ię  po  k o p .  3 0  ( z ł p .  2).

W s p o m n ie n ia  z p rz e s z ło ś c i  O b ra z k i  po św ię co n e  
m ło d e m u  w iekow i p r z e z  A l e k s a n d r ę  z C h o m ę to w -  
sk ic li  B o r k o w s k ą  n a  p ię k n y m  p a p ie r z e  z r y c i n ą  
w y s z ły  z d r u k u .  G łó w n y  S k ła d  po w y ższeg o  d z ie ł ­
k a  j e s t  w K s ię g a rn i  i S k ła d z ie  n u t  m u z y c z n y c h  
J ó z e  fa  K a u f m a n n  i S p ó łk i  p r z y  ulicy K r a k o w s k ie  
P r z e d m i e ś c i e  N e r  4 4 2 ( 7  1) w p r o s t  odw acliu .  C e n a  
r s .  1. N a b y ć  t a k ż e  m ożnu  we w s z y s tk i c h  z n a c z n ie j ­
szych  K s ię g a rn i a c h  t a k  tu te j s z y c h  j a k  1 p r o w in ­
c jon a ln y ch ,  j a k  ró w n ie  n a  U r z ę d a c h  i S t a c ja c h  P o ­
cz to w y ch  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  po t e jż e  sa m e j  
c e n ie  bez  o p ł a ty  p rz e s y łk i .  ( N e r  49 2 .)

N a k ł a d e m  K s ię g a r n i  i S k ła d u  N u t  M u z y c z n y c h  
M i c h a ła  G l t l c s b e rg a  p r z y  u l icy  K f a k o w s k i e - P r z e d -  
m ieśc ie  w do m u  W. G ro d z ic k ie g o  N e r  9 ( 4 1 1 ) 
w y s z ło  dziś  d z ie ło  p .  t .  J u l j a n a  B a r to s z e w ic z a  H i -  
s t o r j a  L i t e r a t u r y  P o l s k i e j  p o to c z n y m  s p o s o b e m  o -  
p o w ie d z ia n a ;  ce n a  e g z e m p l a r z a  r s .  4 .  D o  n a b y c ia  
w  K s ię g a r n i  w y d aw cy  o ra z  w innych  z n a c z n ie js z y c h  
K s ię g a rn ia c h ;  n a  p ro w in c j i  zaś  u S. A r z t a  w L u ­
b l in ie ,  H .  H u r t i g  w K a l i s z u ,  Ł .  M o ź d ż e ń s k ie g o  w 
K ie lc a c h  i B .  S t a b l e w s k ie g o  i R e m p n e r a  w P ł o c k u

(N e r .  4 9 1 . )

O s o b o m  p ra g n ą c y m  p rz y j ś ć  t a n io  do p o r z ą d n e j  
g a r d e r o b y  m ę z k ie j ,  d o nos im y ,  iż w łaśc ic ie l  m a g a ­
z y n u  p r z y  u l i c y  D łu g ie j  N e r  5 5 2  F .  B a r y c k i ,  p o ­
s ta n o w i ł  z a r z ą d z ić  w y p r z e d a ż  w s z y s tk i c h  b e z  w y ­
j ą t k u  r o b ó t  g o to w y ch ,  o d s t ę p u ją c  n a  k a ż d e j  s z t u ­
ce d w u d z ie s ty  p r o c e n t .  W y p r z e d a ż  t a  t r w a ć  b ę d z ie  
d n i  d z ie s ię ć ,  d la  t e g o  u p rz e d z a m y  o n i e j ,  g d y ż  
n ie  w ą tp im y  iż z n a jd ą  się l iczn i  o c h o tn ic y ,  k t ó r z y  
z a p r a g n ą w s z y  z niej k o r z y s t a ć ,  z o s t a n ą  n a j z u p e ł ­

n ie j  z adow olen i .

T E A TR  W IELKI. Jutro: Marta .

Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


